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OP ifaw fsy 1W  Me P an u  iftotę 
iwłafoośći prawdz\wey poli­

tyki, oraz fpofob nabycia iey ofno- 
w ą  dalfżą ieft przed fię wziętego 
dzieła mego wyftawić W  Panu  źy- 
\vy portret tych, którzy przyodzia- 
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ni pięknym płafzczykiem fałfzy- 
wey Polityki, nie ilu fz nie fobie 
przywłafzęzaią imie wyfokich P u ­
l t y  ko wy oraz opifać charakter lu- 
dz> wykraezaiących przeciwko iey 
irtaximoui'

i

Nie ieft to  poliadać grunt pra- 
wdziwey polityki, bydz fkwapli- 
w ym  do oddania uftug1 każdemu 
chociaż nieprofzony, ośw iadczać  
nierozerwany wieczney przyiaźni 
zw iązek  chociaż nieznaiomy, c z y ­
nić komu na pierwfze weyrzetjie 
i poznanie fię tyliąc ucifkania , ka- 
resow , całow ana, proteftacvi nay- 
SŹywfzego przy Wiązania, a na nay- 
nmieyfze flowko które fię arUgie- 
m u  niechcący wyśliznie przeciwko 
na.fz.ym feutymentom, nieugafzo- 
n y iu  z^palczy wosći rozrzaźyć ii&



ogniem, i uzbroiwfz.y obofieczny 
język tru jącym  iadem fzkodliwey 
ufzczypliwośći, fmiei teiną nayde- 
likatnievfzey Iławie cudzey zada-
wać ranę.

P o z y w a  to  ieft polityka pod po­
zorem cnoty' ukryt?, ą  bard/iey hy~ 
pokryzya nazywa fię, kiedy kto 
uczciwość, łagodność, przyiem- 
ność, w te p  czas okazuię, kiedy 
m u wfzyfcy a p k u d u ią ,  refpekt 
oświaęzaią, dziwacznemu humoro­
wi we wfzyitkim dogadzają. Ale 
niech źe m u kto paymnieyfzą da  
okazyę do niechęci, aibo n a d ę t e ­
m u  pychą bałwanowi przez zap o ­
mnienie czci winney ubliży, rozbie­
ra on machinę, zdeymuie, m a f k ę ,  i 
pokazuie czym był, i ieft w fwoicy 
naturalney grubiańftwa pofiaci.

Umieć
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Umieć znolić dziwaćtwa bez p o  
rufzenia, ulegać przykrym hum o­
rom  bez niecierpliwości; wchodzić 
w opaczne Centy m enta dla popra­
wienia ich bez niefmaku, to  ieifc znak 
nie cmylny prawdziwey P o ­
lityki. W ykracza ten przeciwko raa- 
xvm om  Polityki k tóry będąc w  
pofiedzeniu Dam dyftyngwowa- 
nych, oboiętnym albo pogardza- 
iącym na  nie pogląda okiem, po­
kaźnie im przezto, iż ani fą piękne, 
ani fzacunku' godne, a zatym  odey- 
muie im te  flodkie wyobrażenia, 
które podchlebiała tak mile ich wla- 
fney miłości; ' *

Nie" ieft to  polityka mówić w  
oczy Damie, źe W Mść Pannie 

■ iuź przefzlo trzydzieści lat. Ona 
wfyędzie powiada, że rna dopioro 
dwadzieścia. Bielidlo i roź ktore-
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go fztucznie używa do tw arzy , od- 
mładnia iey p r z y  ftarzałą piec, i kon- 
ierwuie iey delikatność pożycza­
nych wdzięków. Żywość rumieńca 
ktoren za  kilka złotych kupuie w 
(klepie, ieft dlaniey ferca pociechą, 
gdy go po kiikakroć razy ną m inutę  
we zwierciedle ogląda.

N iezgadza fię to  z m axym am i 
Polityki, i owfzem ieft t o  fenty- 
m en t podłych dufź, fprzeciwiający 
fiębardzo fpołeczeńftwu ludzkie­
m u, ciekawie cudze roztrząfać fprą- 
w y , wchodzić w  ich domowe roz­
rządzenia, badać fię o cudzey fytu- 
acyi, maiątku, obeyściu lię. D ow ia­
dywać fię co ktoiada, co pie, z  kim 
gada, z kim przebywa, iak ie inte- 
refa traktuie. Co mnie dotego, czy 
kto dziś potaż z famey włofzczyzny
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albo bulion z pulpetami, czyli też  £a
fam groch tylko %efpvrko iadł u- vv,
fiebie ria obiedzie, Na co mi fię j p u 
przyda ta  ciekawość, wiedzieć źe  ^Z(
JM ść Pani N, w lnianych chodzi j[Ui
kofzulach, a od wielkiego Święta le- g 0'
d w ie m a  cztery kofzul z baty ftp?

\ 'wego płótna.
fce

T e n  Jegomość; powiadać w , 
kompanii ma w garderobie fwoiey ; 
iuk ienpar fze£c, które mu fię iefz- 
czepo  niebofzczykuświętey parnię- m \
ci D ziatku w Sukcefyę dodały, ^
oprocziedney pary którą fam fpra- J ^  
wił na dzień uroczy fty A k tu  we- 
felnego.

Co mnie interefuie, to  dochc- 
dzić, i wyfpiegować źe Zona JMći 
T a n a  Poczciwfkiego wy foką m a- w ,
iąca u wfzyftkich, a o fobii wie u me- •
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ża świątobliwości rep u tacy  §r rano  
wfiaw.fzy na p ierw fzą rnfzą do K a ­
pucynom, idąc do Kościoła po d ro ­
dze w ftępuie do fekretnego fldepi- 
ku, i dla nabrania ducha goracośći, 
gorzkiemi Cerery zw yk ła  za filaćfię  
kroplami, i w te n c z a s  dopiero po­
w racać do domu, iak alembikbwy 
Ze w fzyflkim  wyW ietrZeie dym ek.
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P y ta m  fię W  P ana  ćzyliby hatti 

miło było, gdyby kto nafze nico- 
WAł czynnśći, i rytykmacym  okiem 
Wfzyftkie nafze roztrząfał poflępki.

Przyznafz  W Pan źe żaden czło­
wiek nie ieft bez iakiey przywary. 
Łatw iey  iest cudze lekkie krytyko­
wać defekta, aniżeli włafne wielkie 
poprawiać bł5dy.

Zyc-



'■. Ż yczę  każdem u zaniechać hydź 
tak im  ceiizorpm , chiba źe go U rząd 
zw ierchnośći, a lbom iłość  bliźniego 
do teg b  obowiązuie.
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Rćfzta w  mfirpuiącym Mffińtorzc,
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